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Biuro Bed&keji „Dziennika Pol<jkie(o“, Plae Mariacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — nueskpzuie I zł. 
50 et. i za przesyłkę do domu dopłaca się 30 centów 
miesięcznie.

% przesyłką pocztową w państwie anstrjaekiem, roeznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie ii zł. — 
miesięcznie 2 zł.

£  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roeznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 40 sr. gr -  do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii ro?Ą*e 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Turner kosztuj o (t> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wycLodzi t.

Przedpłatę I egłoszenla przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego' , idąc M srja.i 
L 6 i 7 w domu pana Kiselki

We Wiedniu : pp. Haasenfem et Vogler , (Otto Maa i 
5‘ Dukes, H. Schalek, A Oppeiik, Rmlołf *Mo*e 
i J. Denneberg; w Ber.inie, Frankfurcie Kolo.i 
Haasersteii et Vogler i Gr. L. Dauba ; w Hambur 
Karoly et Liebmann ; w Faryżu . O. Adam S6 . a 
ae Vai6nne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jaznegc 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zarę^zyna, i inne prywatne komu
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  et. oa wiers:—
Drobna ogłoszenia l 1/, een„ od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyraz—
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wierszu.
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Dla rolnictwa.
Lwów 30. czerwca

Wydział krajowy przesłał nam wczoraj uwa
gi godny komunikat, któremu chcemy parę słów 
tutaj poświęcić. Jest to odezwa naczelne j władzy 
autonomicznej, wystosowana do podwładnych jej 
organów, wydziałów powiatowych, a wprowadza
jąca systematyczne sprawozdania rolniczo eko 
Uomiczne, które ze strony wydziałów pow. mają 
być w przyszłości. Wydziałowi kraj. przedkła
dane. Z motywów, które wydział kraj. spowo
dowały do tego zarządzenia i stoj° w rzeczonej 
odezwie wymieniono, pozwalamy sobie co ważniej
sze przytoczyć. Mówi tedy wydział kr. na po
czątku swego pisma całkiem słusznie, że „jednym 
2 najważniejszych obowiązków autonom.'-zuych 
ciał reprezentacyjnych, a więc zarówno wydzia
łu krajowego, jak i wydziałów powiatowych, jest 
nieustanne czuwanie nad ekonomicznym stanem 
kraju, zwłaszcza zaś nad stanem najliczniejszej, 
a' ekonomicznie najsłabszej ludności włościań
skiej. Obowiązek ten tern silniej występnje na 
jaw obecnie, kiedy całe rolnictwo znajdu
je się w stanie ciężkiego przesilenia, a rok ro
cznie powtarzające się w naszym Kraju powszech
niejsze lub częściowe klęski elementarne, spadły 
na ludność włość ińską bardzo ciężkiem brze
mieniem niedostatku. Wobec tego tedy cięży na 
organach samorządu krajowego podwójny obo
wiązek : po pierwsze starać się o podniesienie
produkcji krajowej i polepszenie zarobkowości 
włościan — powióre z a p o b i e g a ć  skutkom 
owych klęsk elementarnych, zarówno powszech
nych jak i częściowych. Ażeby jednak działal
ność ciał autonomicznych w obu kierunkach, t. j. 
zarówno w p o d n o s z e n i u  produkcji i zarobko
wości jak i w ł a g o d z e n i u  skutków klęsk ele
mentarnych, skuteczniejszą uczynić, ażeby co do 
tej drugiej części zadania uchronić się od p i e- 
S p o d z i a n e k ,  szkodliwie oddziaływujących na 
porządną goepodarkę finansową kraju i powiatów, 
konieczną jest rzeczą, żeby te ciała autonomiczne 
Utrzymywały c i ą g ł ą  e w i d e n c i ę  tych czyn
ników, które na stan ekonomiezny ludności rol
niczej stanowczy wpływ wywierają."

Ażeby zaś zarówno wydział krajowy jak i 
wydziały powiatowe mogły utrzymywać się w 
ciągłej ewidencji s t a n u  r z e c z y  w powiatach,

■ wzywa wydział kraj swe organa powiatowe, aby 
mu przedkładały p e r j o d y c z n e  s p r a w o z d a 
n i a  w następujących terminach i co do następu
jących przedmiotów

1. W czas.e od 15. do 30. kwietnia każde
go roku sprawozdanie o tern, jak wyszły ozimi
ny, jak :e były warunki wiosennych robót w po
łą, jaki jest przednówek, jakie są w ciągu roku 
oczekiwane roboty publiczne w powieeie, mające 
dać ludności zarobek ?

V- 2. W czasie od 15. do 31. lipca każdego ro
ku sprawozdanie o wyniku sianokosów, zbioru 
pasz w ogóle o stanie plonów w polu.

3. W czasie od 1. do 15. listopada każdego 
roku sprawozdanie o faktycznie dokonanych 
obiorach zbóż, ziemniaków, owoców, warzyw, 
słowem: wszystkich ziemiopłodów w ogóle, tu
dzież o tern, czy ludność włościańska ma ziarno 
Ue, zas:ew, cz / i jak dokonała zasiewów ozi
mych czy porobiła dostateczne na zimę zapasy 
żywności dla siebie i paszy dla bydła?

W każdem z tych sprawozdań poda zara- 
i em wydział powiatowy takie szczegóły, które 
formularzem objęte być nie mogą, ponieważ od
noszą zię do specjalnych stosunków powiatu i do
da zarazem wiadomość o tych wszystkich obja
wach, z których o polepszeniu się lub o Dogor- 
szniu stosunków ludności w ł o ś c i  a ń s k i e j  wno
sić można, np. o liczniejszych lub mniej licznych 
Wypadkach spredaży ojcowizny, zwiszcza sprze
daży przymusc wej, o nieekonomicznem pozbywa
niu się inwentarza żywego, o ruchu e m i g r 

( Cy j n y m,  ° obdłażaniu się włościan itp. Wszel- 
j ’e też inne uwagi o stanie ekonomicznyn lu
dności w ł o ś c i a ń s k i e j  w powiecie i wszelkie 
stąd wnioski, zmierzające do naprawy tego sta
nu, będą zawsze poźądanem uzupełnieniem kwe- 
stjonarza.

Dalej wezwane są wydziały powiatowe, aby 
Uiez-leżnie od rze zonycii sprawozdań, w razie 
jakiejś większej i powszechniejszej klęski elemen
tarnej, n. p.  powodzi — nie czekały osobnego 
Wezwania ze strony wydziału krajowego, ale na- 

' tychmiast go o tern zawiadomiły, a po tern pier- 
Wszem zawiadomieniu przedsięwzięły bezzwło- 
Cy ic zbadanie rozmiarów klęski i zawiadomiły 

-p-.. łożoną władzę o wynikach tych dochodzeń, 
Podając najostrożniej obliczoną minimalną kwotę 
koniecznego eweutualnie zasiłku

Nakeniec zwraca wydział kraj. uwagę wy
działów powiatowych, iż w razie klęsk, mających 
?upełnie l o k a l n y  charakter, które dotknęły 
jakąś jedną gminę lub kilka tylko gmin, żądania 
z"siłków dla tych gmin nie mogą być i n ie
b ę d ą  p rzez  w y d z ia ł k ra jo w y  u w z g lę d n ia re .
Takie lokalne klęski różnego rodzaju pojawiają 
się co roku w każdym prawie powiecie — 

chociaż kwota żądanego w każdym poszczę 
■sńlnyin wypadku zasiłku może być niewielką, to 
jednak suma tych kwot r. 74 powiatów, a z nie
których czasem suma kwot dla kilku gmin, staje 
®ię w ogóle tak wielką, iż ani fundusz rozporzą
dzamy wystarczyć na to nie może, ani też wy
dział krajowy nie mógłby wobec sejmu za tak 
*Uacznc przekroczenie budżetu odpowiadać. Tyra 
lokalnym zatem klęskom zaradzić muszą p o- 
^ l a t y  s a me .  W tym celu doradza wydział 
krajowy wydziałom powiatowym, aby corocznie 
wstawiały do swoich budżetów pewną kwotę na 
tuki fundusz pomocy, z któregoby według swego 
^Uania ‘i odpowiednio do stosunków udzielały 
czy to p o ż y c z e k  bezprocentowych, czyli też 
* r s 11 k ó w bezzwrotnych. Oszczędności coroczne

w tej pozycji budżetu nie powinny przepadać i 
tom.ć w ogólnym budżecie, ale należałoby je 
przenosić do tego pomocniczego fanauszu roku 
następnego, do którego też wpływać powinny 
zwroty udzielanych z lego funduszu pożyczek 
na zasiewy, na p szę lub żywność. W ten spo
sób mogłyby systemem mrówczym w szeregu 
lat powstać w powiatacn wcale poważne na te 
cele fundusze.

Wydział krajowy świadom jest tego, że, zo
bowiązując wydziały powiatowe do przedkładania 
wskazanych powyżej t r z e c h  co r o k u  spra
wozdań, obarczonym już różuemi czynnościami 
wydziałom nową daje czynność. Wydziały po
wiatowe dobrze uczynią, jeżeli do tej czynności 
powołają delegatów, z których każdy miałby sobie 
przydzieloną pewną niewielką część powiatu 
Delegatów takich — jak mniema wydział kraj. 
— znajdą wydziały pow. między gorliwymi dla 
spraw publicznych właścicielami obszarów dwor
skich, wielebnem duchowieństwem, inteligen
tniejszymi wójtami, kierownikami kółek rolni 
czych itp. Wydziałom powiatowym pozostałaby 
wtedy praca zestawieniu sprawozdań, przez de 
legatów nadesłanych, oczywiście po krytycznem 
ich rozpoznania, i ułożenia sprawozdania dla 
wydziału krajowego.

Pierwszego takiego sprawozdania oczekuje 
wydział kraj. najdalej w d. 30. lipca br., a przy 
niem zawiadomią go wydziały powiatowe, w jaki 
sposób zebrały potrzebny do niego materjał i 
podadzą nazwiska zamianowanych delegatów.

Zarazem zawiadamia wydział kraj., że ró
wnocześnie odnosi się do namiestnictwa o pole
cenie starostwom, ażeby wydziałom powiatowym 
na ich żądanie udzielały w tej sprawie wszel
kiej pomocy.

Wystarczy zaprawdę przeczytać — choćby 
pobieżnie jeno — odezwę powyższą, ażeby wy
razić uznanie najwyższej naszej władzy autono
micznej za to rozporządzenie. Co prawda — do- 
Uaćby można — szkoda wielka, ze to nastąpiło 
tak późno, po u p ł y w i e  całej kadencji sejmo
wej, ostatecznie jednak. .  vaut tn.ip.ux tard, que 
jamais. Wszelakoż, oprócz tej uwagi, treść ode
zwy nasuwa nam inne jeszcze refleksje. Oto cała 
ona nosi na sobie wyraźne wprawdzie piętno ro
zumnej troski wydziału krajowego o iudaość rol
niczą w kraju, lecz — konstatujemy to ze zdzi
wieniem zajmuje się j e d n ą  w y ł ą c z n i e  
w a r s t w ą  t e j  l u d n o ś c i :  w ł o ś c i a ń s k ą .  
Nie da się zaprzeczyć, że stosunki życiowe wło
ścian na0zych — tej szerokiej podstawy społe
czeństwa — są bardzo smutne, że coroczne nie
mal klęski elementarne, w połączeniu i niesły
chanie Wysokiem opodatkowaniem ziemi, z dro
żyzną w.elu artykułów, dla egzystencji tak samo 
s n r d u t o w c a ,  j ak c h ł o p a ,  dziś koniecznych, 
pogarszają ustawicznie warunki bytu miljonów 
ludu. Ale, jeżeli wydział krajowy uznaje dziś za 
potrzebne, informować się dokładnie, zapośiedni- 
ctwem wydziałów powiatowych, o najdrobniej
szych nawet szczegółach gospodarczych włościa
nina, to czemu p o m i n ą ł  mniej wprawdzie li
czną pod względem cyfry ludności, za to jednak 
co najmniej r ó w n i e  w a ż n ą  dla siły ekonomi
cznej kraju warstwę rolników na w i ę k s z y c h  
obszarach ziemi? Mamy na myśli cały ów duży 
zastęp właścicieli i dzierżawców ś r e d n i e j  wła
sności ziemskiej, który ugina się tak samo pod 
brzemieniem podatków, tak samo nawidzany 
by17a przez powodzie, pożary, grad, posuchę, 
lub słotę, tak samo nie może od długiego sze
regu lat — jak to się mówi — związać końca
z końcem, jak  chłop, o miedzę z „dziedzicem" 
lub „posesoremu sąsiadujący, a przy tem wszy- 
stkiem jeszcze ma wydatki k o n i e c z n e  takie, 
o jakich chłopu ani sie nie śnil Z niego żyje 
rzemieślnik i kupiec w mieście, do niego zwraca 
się każdy o datek czy to na cele patrjotyczne, 
czy dobroczynne, on musi podtrzymywać litera
turę perjodyczną i książkową itd. itd. Równocze
śnie jemu n ie  p o z w a l a  tradycja i stanowisko 
w społeczeństwie, wyciągać rękę po jałmużnę 
kraju lub państwa — jakkolwiek zbyt często 
niestety grozi mu wyzucie z ojcowizny — on, 
słowem, wyłącznie i jedynie ograniczony jest n a 
s a m o p o m o c .  Więc jeżeli kto, to sejm, wzglę
dnie jego emanacja autonomiczna — wydział 
krajowy — zdobywając się dzisiaj na postanowie
nie tak roztropne i tyle korzyści zeń sobie obie
cując, nie powinien był w tej odezwie pomijać 
ś r e d n i e j  własności ziemskiej 1 Wszakże nie 
może on mieć nawet p e ł n e g o  obrazu stosun
ków rolnictwa w kraju, jeżeli figurować na nim 
będzie t y l k o  sam jeden stan włościański 1

Od lat kilkunastu jest rzeczą bardzo popu
larną, u,mować się gorąco za losem i bytem dol
nych warstw społeczeństwa. Nat o zgoda. Wsze
lakoż — sądzimy — obowiązkiemjjwłaazy jest nie
wątpliwie dbać równomiernie tak samo o tam
tych, ; ak o resztę ludności — zwłaszcza gdy ta 
reszta tak samo wiedzie żywot ciężl- i opłakany. 
Prosia sprawiedliwość domaga się tego.

Dachowiensiwo na Litwie.
(Hrabia Leliwa. — Stosunki rosyjsko-polskie)• 

XXII. lo , iż obecnie włościanie głęboką 
czują nienawiść do 'Hratu, stara się władza ro
syjska przypisać wpływowi księży, którzy w isto
cie najmniej są winni, gdyż nienawiść tę wytwo 
rzyła sobie sama administracja rosyjska, gniotąc 
lud ekonomicznie i naigrawając się z j °go re- 
ligji.

Duchowieństwo katolickie nie stanowi 
zamkniętego, dziedzicznego stanu, jak  ducho
wieństwo prawosławne, lecz składa się z ró
żnych społecznych i klasowych grup. W skutek 
warunków, jakie się wytworzyły na Litwie, 
księża pochodzą głównie ze sfer włościańskich.

Począwszy od biskupa, a kończąc na organiście 
— to wszystko włościanie, odróżniający się od 
siebie tylko stopniem uzdolnienia i stopniem 
w hierarchji kościelnej. Mieć w swej rodzinie 
księdza — to ideał marzeń włościanina na Li
twie. Wszystkie wysiłk. rodziny włościańskiej, 
cała gotówka, nic rzadko grosz ostatni idzie na 
wychowanie chłopca i „wyprowadzenie go na 
księdza“. Rzeczą to jest zupełnie natura.ną że 
ksiądz taki współczuje w każdym wypadku 
z otoczeniem, z którego wyszedł i rozum;e do
skonale jego potrzeby i dążenia. W tem też 
kryje się przyczyna, że Litwin, ^mńdzin, Mało 
lub Białoruś w księdzu widzi potęgę, która 
w nim budzi zaufanie i której rad słucha ślepo 
bez szemrania.

Tym sposobem przyszły ksiądz, jeszcze jako 
małoletni dzieciak, przesiąka nienawiścią do 
wszystkiego, co rosyjskie, jako seminarzysta ura
bia ją w sobie, widząc ciągłe ze strony rządu szy 
kany, a potem musi ją wpajać w swoich parajan. To 
rzecz zupełnie naturalna, usprawiedliwiona, a wy
wołana li tylko przez postępowanie organów ad
ministracji.

Policja tego zrozumieć nie może i wpada po 
prostu w jakąś „wściekłość polityczną". Żąda 
ona tego samego od duchowieństwa swego wła
snego prawosławnego, a katolickiemu poczytuje 
to za winę i karze .. Na podobną logikę rzeczy
wiście tylko Moskal zdobyć się może. Ta sty
czność z ludem nazywa się fanatyzmem, szko
dliwą propagandą — i pociąga za sobą kary tem 
więcej niezasłużone, że ki >ądz wobec ludu nie 
może się i nie powinien zachowywać inaczej.

Mimo te jednak, to wrogie zachowywanie 
się ludu wobec władzy przypisują księżom, któ
rzy f a k t y c z n i e  wpływu na lud wobec roz
porządzeń administracyjnych mieć nie mo 
g£,. Najlepszym lego dowodem jest list Albie- 
dyńskiego z r. 1878, w którym nazywa Ind 
„jeszcze oddanym rządowi," ten sam lud, który 
w r. 1894 nazywa Orżcwskij buntowniczym. W y
nika stąd, iż nie żadne księże intrygi, lecz po 
stępowanie rządu wyrobiły w ludzie nienawiść i 
„bunt.“ Każdemu wiejskiemu księdzu drogjemi 
są spokój i dobrobyt włościan, stara on się też 
o ile to jest w jego . mocy odwodzić ich od sprze 
ciwiania się władzy; nie zawsze mu się to uda- 
je, gdyż władza ta dotyka włościan do żywego, 
do tego stopnia, i* ci zapominają o karach, na 
jakie się narażają i stawiają opór, który prowa
dzi do tak krwawych starć, jak to miało miej
sce w Krożach.

Religja katolicka stała się w ludzie tak potę- 
tęiną, a policyjne prześladowanie jej przepełniło 
nareszcie miarkę cierpliwości i wywołało oburzę 
nie wśród ludności wieiskiej.

Socjalny przełom w włościaństwie na Litwie 
już- jest dokonanym — głęboka nienawiść do 
Moskali stała się jego normalną własnością. Uczu
cie to szuka sobie ujścia i w tem też m>ją swo
je źródło wypadki, o których z ubolewaniem Bie- 
raz wspominamy. Wprawdzie występował w obro
nie ludu jen. gub. A l b i e d y ń s k i j ,  zwracając 
uwagę na niepotrzebne drażnienie ludności, do
bre jego .chęci pozostały jednak tylko w krai
nie niespełnionych marzeń. K a c h a n o w  i 
O r ż e w s k i j ,  szczególnie ten ostatni starają się 
o to, aby w tym ludzie nienawiść do russycyzm 
jak  najgłębiej zakorzenić. Z polskiego punktu 
widzenia należy im się za to wdzięczność, gdyż 
utwierdzają w ludzie poczucie polskości i chro
nią go sami przed zniszczeniem i sprawosła- 
wieniem.

Tutaj opowiada autor w krótkich, ale dosa
dnych słowach wypadki krożańskie i dodaje, że 
Khngenberg postanowił „zamknięty kościół wy
sadzi 6 w powietrze za pomocą dynamitu" • W  ten 
sam sposób zrównano z ziemią d. 29. sierpnia 
1892 kościoły grannowski i śledzianowski.

Podobny sposób postępowania potwornego 
państwo • policyjnego nihilizmu jest w dziejach 
ludzkości bezprzykładnym. Świudczy to o zupeł
nej duchowej niemocy rządu, o zupełnym braku 
moialności.

Prow^RcjonalDa wystawa prze
mysłowa w Poznaniu.

XV.
Powróćmy do działu pań polskich, do 

tej prawdziwej chluby całej wystawy przemysło
wej. Rozpoczniemy wędrówkę naszą w miejscu, 
gdz eśmy ją przerwali. Widzimy tu piekne kraj
obrazy z pod pędzla pp. H  Szumanówne, iMarji 
Głowackiej z Warszawy, owoce i kwiaty, pędzla 
p. Marji Filipowskiej z Berlina, a stół, na któ
rym spoczywają te i opisano poprzednio prace, 
pokryty jest pokri wcami i chodnikami własno
ręcznej roboty p. Sm kowskiej, plecionemi w pię
kne wzory z różnokolorowych skrawków sukna.

W samym środku ściany tylnej, naprzeciwko 
głównego wejścia, wznosi się wielka oszklona 
szafa, zawierająca irzepysznie haftowane ornaty 
i inne paramenta kościelne z pracowni arcy bra
ctwa adoracji najśw. Sakramentu.

Przed szafą widzimy prześliczną robotę ze 
złota w kształcie korony c.ern. iwej , pracę p. 
hrabiny Grudzińskiej, a właśnośó p. Mycielskiej 
z Ponieca.

Znaną jest rzeczą, że przemysł galicyjski, 
dzięki korzystniejszym warunkom ekonomicznym 
a zwłaszcza handlowo eksportowym, rozwija się 
daleko szybciej i że ogarnia znacznie więcej ga
łęzi, niż nasz przemysł wielkopolski. Poznać to 
można nawet z tych kilku wystaw, nadesłanych 
przez przemysłowców galicyjskich. Podziwia iśmy 
już pod odnośną grupą piękne perfumy p Ihna- 
towicza ze Lwowa, — w kabinie pań poUkich 
mamy dowód, że p. Ihnatowioz nie dzierży mo

nopolu w tej gałęzi. Mamy tu bowiem wyłożone 
do podziwu i nabycia ładne opakowane flasze- 
czki z wodą kolońską z fabryki kosmetycznych 
środków hygienicznych hr. Tyszkiewiczowej 
w Brodach. Woda k«lońska jest specjalnością tej 
firmy, a przyznać trzeba, że tak co do delika
tności woni, jak i co do trwałości zapachu ró
wna się ona może zupełnie wyrobom prawdzi
wym, a w każdym razie przewyższa znacznie 
imitacje niemieckie.

W wielkiej gablocie, ustawionej w poprzek 
kabiny a dostępnej tylko z wąskiego ganku, 
mieszczą **ię j>rz"ważnie h-fity i robótki szy
dełkowe.

Szkoła wiejska koronek klockowych p. Ma 
gdaleny Rudominównej z Galicji wystawiła całą 
gablotkę pełną bardzo pięknych i nadzwyczajnie 
delikatnych i cienkich koronek k'ockowych, — 
a obok widzimy drugą gablotkę z robótkami 
dzieci polskich z domu sierót w Pleszewie. Tak
że robotą klockową popisuje się dalej włościan- 
ka Petronela Kubicka. Kto nie zna trudności 
i mozolności tego rodzaju robótek, niech się 
przyjrzy zaczętym koronkom na poduszeczkacb 
okrągłych, nadesłanym przez hrabinę Łącką, 
pannę Szpek i zakłady św. Józefa i imienia Gar- 
czyńskich. Najpiękniejszą jest koronka hrabiny 
Łąckiej tak co do delikatności deseniu jak  i do
kładności wykonania, najszczerszą koronka bie
dnej kaleki z zakładu św. Józefa, która przy 
pracy tej mogła się posługiwać tylko dwoma 
zdrowemi palcami.

Z prawdziwą radością znaleźliśmy na wy
stawie pań naszych okazy tkackiego przemysłu 
domowego, płótna ręcznej roboty z Bąblina, Bzo
wa i Lubasza, płótna, wykonane spracowanemi 
dłońmi wieśniaczek naszych, a nie ustępujące 
nawet co do zewnętrznego wyglądu w niczem 
wyrobom fabrycznym.

Tkactwo domowe ma u nas zwolenników 
nie tylko w chatach wieśniaczych, ale i w salo
nach, o czern świadczy sukienka dla dziecka, 
nadesłana przez panią Pokrzywnicką, z płótna 
w niebiesko białe krateczki własnego wyrobu. 
Oby przykład ten znalazł jak najwięcej naśla- 
downiczek !

Zasługują na równe uznanie prace pań 
Adamskiej, Niedbalskiej, Tempskiej, Cichowi
cz owej.

Z prowincji
Leżajsk 27. czerwca. (Restauracja kościoła). 

Nieobojętną będzie rzeczą dla szerszej publiczności i 
dla tych ofiarodawców, którzy dotychczas złożyli 
grosz swój dla przywrócenia świetności kościołowi 
Matki Boskiej cudownej w Leżajsku, iż restauracja 
rozpoczętą została z początkiem maja rb., a dokona
nie jej powierzonem zostało przez konwent 00 Ber
nardynów, w porozumieniu i za zezwoleniem konser- 

I watora hr. Szeptyckiego, architektowi p Zygmuntowi 
Hendlowi, Krakowianinowi. Plany są gotowe, a ro
boty już rozpoczęte.

Ze względu, że fundusze w części dopiero są ze
brane, musi restauracja byś rozłożoną na lat kilka. 
W roku bieiąeym obejmą prace restauracyjne część 
fasady bocznej, dawne mury obronne i główne wej
ście na podwórze kościelne od strony miasta, we
wnątrz zaś kościoła będzie zrestaurowany i odpowie
dnio zmieniony wielki ołtarz i jego otoczenie, oraz 
zrestaurowane będą stole z pysznemi intarsjami me- 
talowemi i bogatą rzeźbą, oraz freski w presbyte- 
rjum.

Wszelkie uzupełnienia w presbyterjum jako to : 
marmurowa posadzka, ściany i galerja o ile na to 
pozwolą fundusze, w tym roku również ukończone 
będą. Roboty rzeźbiarskie i pozłotnioze powierzoue 
zostały p. Majerskiemu z Przemyśla, a restauracja 
fresków w presbyterjum p. Kopystyńskiemu ze Lwo
wa. Kosztorys, sporządzony przez p. Hendla, opiewa
jący na kwotę 99.800 zł., przedłożony został mini- 
sterstwn wyznań i oświaty.

Roboty preliminowane na rok bieżący wynoszą 
kwotę 26.000 zł., zebrany fundusz po dzień 26. 
czerwca 1895 wynosi 21.836 zł. 17 ct. Pozostaje 
do pokrycia 4.163 zł. 83 ct.

Oby Bóg pobłogosławił tej pracy i natchnąć ra
czył serca pobożnych chęcią pomnożenia potrzebnych 
funduszów na przeprowadzenie rozpoczętego dzieła ku 
czci Matki Boskiej.

Ks. Łukasz Dankiewicz, 
gwardjan 00. Bernardynów.

K J ttO J N iK A ..
P am ię ta jm y  u fundacji imienia Tadeusza

Kościuszki.
Djarjusz lw ow ski.
P o n i e d z i a ł e k  1. lipca.
W v ś e i g i  konne .  Początek o godz. 2 lj2. 
Teatr letni: „Nasi najserdeczniejsi." Początek o 

godz. 7 '/a wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1.): Teobalda. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 10, zachód o 
godzinie 7. minut 56.

Szlachetny czyn. W kwietniu r. b. na Podolu 
rosyjskiem miało miejsce zdarzenie, któremu towa
rzyszył czyn bardzo piękny, prawdziwie godny pod
niesienia i naśladowania. — W majętności Zbryż, bę
dącej własnością p. Kazimierza Kozickiego — jak 
nam donoszą — wybuchł nagle w nocy z dnia 5. 
na 6. kwietnia r. b. pożar, prawdopodobnie zbrodni
czą ręką podłożony. Pomimo wszelkich usiłowań ra
tunku, folwark do wsi należący zgorzał do Bzczętu, 
płomienie pochłonęły szybko wszystkie budynki go
spodarskie, wszelkie narzędzia i maszyny, zboże w 
snopie i ziarnie, oczekujące zasiewu i sprzedaży, 
a nawet żywy inwentarz, którego 104 sztuk padło 
ofiarą dymu i gorąca.
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Klęska ta, była tem straszniejszą, że pozbawiła 

właściciela możności poczynienia zwykłych zasiewów 
wiosennych, i oprócz straty zebranego zboża budyń- 
ków i bydła, pociągała za sobą utratę całorocznych 
dochodów z ziemi, gdyż wobec braku nasienia, kuni f ^ r 
i narzędzi gospodarczych, o mającej właśnie rozpt 
cząć się siej bie i pomyśleć nie było można. Zrozpa
czonemu właścicielowi przybyła jednak w n&jkryty- 
czniejszej chwili zupełnie niespodziana i nieoczeki
wana pomoc. Na wieść o pożarze, zaraz następnego 
dnia po klęsce — zjeżdżać się zaczęli do p. Kozi
ckiego sąsiedzi, obywatele okoliczni, spiesząc z wła
snej inicjatywy, bez poprzedniego porozumienia się 
z pótadRSą — i dostarczyli w przeciągu kilku godzin 
tyle nasienia, narzędzi gospodarskich i koni, że przy 
ofiarowanej nadto pożyczce pieniężnej, można było 
bezzwłocznie przystąpić do zasiewów. Nie dość na 
tem — szlachetni ofiarodawcy, tj. ks. Husarski ze. 
Zbrzyzia, Dwerniccy z Siekierzyniec, Aleksander Sa
dowski z Orynina, Wiktor Stroynowski z Chropoto- 
wej, Józef Dymitrowicz z Bereżanki, Włodzimierz 
br. Potocki z Bessarabji, Stanisław Batowski z Cho- 
dorowiec, Józe, hr. Dunin z Andrzejówki, Buckiewicz 
z Bednarówki, Chorbkowski z Róży i Bolesław Za
lewski z Żabiniec — sami energicznie i szybka za
rządzili pracą około roli, bywały dni, w których 
po 65 cudzych koni pracowało na zagonach p. Ko
zickiego, a młody p. Bolesław Dwernicki, posunął 
szlachetną swą uczynność tak daleko, iż wyprawiwszy 
wczesnym rankiem swych oficjalistów i służbę z na
rzędziami i końmi na miejsce wypadku, sam już od 
5. godziny rano był na polu i osobiście doglądał 
robót. Dzięki tej niespodziewanej pomocy, najmniejsze 
opóźnienie w siejbie nie nastąpiło, tak, jakby żadna 
przeszkoda nie zaszła.

Zasługa zacnych ofiarodawców tem większa, że 
przeważnie nie łączyły ich z właścicielem zgorza- 
łego foiwarku więzy szczególnie scisłej przyjaźni, 
spieszyli więc z pomocą jedynie w poczuciu obywa
telskiej solidarności i najszlachetniej pojętej miłości 
bliźniego. Za czyn ten niezwykły budzący cześć praw
dziwą i uznanie, należy im się wdzięczność nietylko 
od głęboko tem wzruszonego właścicie.a Zbrzyzia, 
ale i od całego obywatelstwa, dla którego są chlubą 
i przykładem.

Głośny proCOS Mollage’a nakładcy (W Akwiz
granie, który ogłosił broszurę o rzekomych naduży
ciach, popełnionych w zakładzie 00. Aleksjanów i 
został pociągnięty do odpowiedzialności za potwarze 
ukończył się. Sął uwolnił go od winy, a żydowsko- 
protestancka prasa rzuca się z togo powodu z wła
ściwą sobie bezczelnością na wszystkie katolickie 
zakony. O samym wyroku nie chcemy nic mówić. 
Przyznać wprawdzie trzeba, że rozprawa wykazała 
pewne nieprawidłowości i znaczną nieumiejętność 
obchodzenia się z obł ąkanymi ui e  należy jednak 
zapominać, że takie same skargi słyszymy ciąle na 
zakłady rządowe i że zakład 00. Aleksjanów w 
Mariaberg pozostawał pod ścisłą kontrolą trzech 
rządowych lekarzy. Kwestja traktowania obłąka
nych jest w og,-le niezmiernie trudna i zawikłana. 
Zapatrywania lekarzy są tek rozmaite, a trudność 
znalezienia dobryeh i łagodnych dozorców jest |ak 
wielka, że niepodobna żądać bezwględnej doskóńa 
łości. Jeżeli jednak techniczne urządzenia w Maria- 
berg nie były wystarczające, to z drugiej strony 
zakład ten, nie obliczony wcale na zyski, przyjmo
wał chorych po większej części bez wynagi dzenia, 
brakło mu zatem bardzo często środków dla zapro
wadzenia potrzebnych ulepszeń. W każdym razie 
danie procesowi Mellage a politycznego i wyznanio
wego charakteru nie przynosi zaszczytu pruskiemu 
sądownictwu.

Nowa Jezioro. Do szeregu nadzwyczajności tego 
roku przybywa nowe jezioro w Bośnji. W okolicy 
Jeaenicy powstało ouo w dolinie, na obsżarze 10 kilo
metrów jezioro, w głębokości 50 metrów. Skąd 
woda przybyła, niewiadomo; ciągle ona jeszcze wzbie
ra, odpływa gdzieś, ale niewiadomo gdzie, tylko sły- SsrsJ 
chać podziemBy szum i łoskot. Przelewa się woda > 
w jakąś jamę tamtejszego Karstu, ale jej Wcale nie 
ubywa. Cała dolina, dotąd bardzo urodzajna, upra- £ -"I 
wioną, przepadła; ludność straciła całe mienie. 
Podobno dolina ta była już raz niegdyś jeziorem. 
Drugie jezioro, mniejsze, powstało koło Jezerany. 
Wiedeńskie towarzystwo przemysłowe zwidzą obe 
cnie Bośnję i Hercegowinę, nowiązuje stosunki, po ;i~sś 
dziwią uzdrowisko Ilidze i zdumiewa się nad temi 
nowemi zjawiskami. iBhb$

t  Jan Kohler, emerytowany artysta opery Iwo- m  
wskiej, jeden z założycieli Towarzystwa teatru ludo- a, 
wegc i długoletni nauczyciel śpiewu, zmarł onegdai 
w 80 roku życia.

Z armji. Cesarz mianował właścicielem 30 pp. 
feidnarszałka-porucznika Józefa W a t t e k a ,  prezy
denta najwyższego trybunału wojskowego; właścicie
lem 40 pp. Edwarda br. Handel-M an e 11 i komen
danta m. Wiednia, właścicielem 89 pp. Eugenjusza 
br. A l b o r i £ go, główno-komenderującego 1. kor
pusu; właścicielem 13. p .  huz. Teodora. Gralgo- 
czy’ego, iłówno-komenderującego 12. korpusu ; wła
ścicielem 12. p. ul. Ottona hr. Gr ag  er na, jenerał- 
nego inspektora kawalerji; właścicielem 4. p artyl 
Ali eda K r o p a t s c h e k a ,  pełniącego funkcje jene
rał! ego inspektora artylerji.

Także eumonójes. Wczoraj koło godz. 8. wie
czorem zaalarmowano pogotowie stacji ratunkowej 
okropną wieścią, że w domu pod 1. 21 przy ul. 
Kaźmierzowskiej przebił się jakiś szewc nożem. 
Szewca przebitego, ani zabitego nie było, ale nato
miast był stolarz H. S., który pod wpływem stanu 
chorobowego, zwanego alcoholismus acutus ugodził 
się nożem szewskim poniżej mostka N. b. zaopa
trzono mn ranę pozostawiono go opiece domowej.

Eksplozja. Na parowcu „Kurfiirst Friedrich 
Wilhelm" pękł nabój dynamitowy podczas ćwiczeń. 
Zabitych jest siedmiu ludzi, między nimi kadet mor- j;' 
ski Va h l e n .  Przyczyną eksplozji była nieostrożność 
w obchodzeniu sie z torpedami.
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druh R o m a n o w i e  z, dziękując -  imieniem 
Związku, za serdeczne słowa pozdrowienia. Go
rącą swoją mowę zakończył uwagą, że organi
zacja okręgów sokolich nie jest stworzona li tyl
ko dla gimnastyki, ale że — obok kształcenia 
sił fizycznych — ma na celu skupianie ludzi 
około jednego sztandaru i utizymywanie silnego, 
dzielnego, polskiego, braterskiego ducha. .P ier
wszą naszą rzeczą jest gimnastyka, ale ona jest 
tylko środkiem do celu, a tym je s t : dźwiganie, 
krzepienie i podnosz nie ducha, który — oby 
za naszym ptakiem szedł wyżej i wyżej".

Po powitai iu rozpoczęły się obrady dele 
gatów.

Dziś wieczorem o godz. 6. odbędą się ćwi
czenia jawne okręgu przemyskiego na boisku le- 
tniem, a następnie obchód „wianków" na Sanie. 
Jutro rano: uroczysty pochód Sokołów, w poła 
dnie poświęcenie gmachu Sokoła i wspólny obiad 
dla delegatów w hotelu „Victoria ‘, a nakoniec 
festyn na górze zamkowej.

Wyścigi koune we Lwowie,
Lwów 29. czerwca.

Dzień trzeci wyścigów pod szczęśliw ym i, 
aniżeli dwa poprzednie, rozpoczyna się auspicja
mi. Przedewszystkiem mamy święto, no, i równo- 
sześnie — sabath. Powtóre pogoda, jakkolwiek 
niezupełnie pewna, w każdym razie jednak do 
popołudnia wytrzymuje. Od czasu do czasu 
odzywa się wprawdzie gdzieś z oddali przytłu
miony odgłos grzmotu, lecz to widocznie nikogo 
nie odstrasza, począwszy bowiem już od godziny 
2 po południu zaczynają się zapełniać trybuny, 
a także miejsca, przeinaczone dla stojących, 
mają dziś licznych amatorów. „Towarzystwo" w 
komplecie zajmuje lożę członków. Sensację wśród 
publiczności wz’ adza murzyn hr. Józefa Poto
ckiego, ubrany w niebieską kurtkę, bogato zło
tem szamerowaną. Trzyma w ręku parasol z ta
ką powagą, jakby to było co najmniej berłe bró 
lowej Li-li-no ba-la ni Na wystosowane doń pytania 
odpowiada wcale dobrą po szczyzną. Murzyn ten 
grasował także na torze krakowskim, a jak tam
tejsze pisma utrzymywały — został on wykupio
ny przez dobroczynne towarzystwo polskich dam, 
które nie widząc innego celu w krają, zajęło się 
wyzwalaniem murzynów z niewoli.

Z góry przewidzieć można, że totalizator 
będzie dziś w oblężeniu. Na parterze kwitnie 
osobny totalizator — z wkładkami szóstkowemi.

Dzień dzisiejszy może najbardziej „est inte
resujący z całego tegorocznego meetingu. Biegów 
zapowiedziano sześć, między temi jeden ma roz 
strzygnąć o nagrodzie rządowej 6000 koron.

Koło godz. 2*/, rozpoczynają 3ię przygoto
wania do biegu p i e r w s z e g o ,  o nagrodę 1000 
kor., ofiarowanych przez p. namiestnika Kazi
mierza hr. Badeniego, dla koni wszystkich k ra
jów. Jeżdżą panowie sami. Meta około 1600 m. 
Bieg ten wzbudza wielkie zajęcie, uczestniczy 
w nim bowiem aż siedm koni, których imiona 
prawie bez wyjątku cieszą się już ustaloną sła
wą na wyścigowym torze. Są niemi: hr. Józ. 
Baworowskiego 4 1. kl. „Hardzina", p Kaspra 
Geista 3 l og „Ilerwad", p Fel. Seacighiny 5 
1. kl. „Volosca“, p Wł. Schindlera 4 1. kl. 
Schneewitcben", hr. Jana Tarnowskiego 5 1- 
kl. „Telimena", por. Kaz. Trzcińskiego kl. „Tir- 
vit“ i por. Weigla 5 1. og. „Mameluck “

Bieg opóźnia się nieco skutkiem awantur, 
jakie wyprawia „Mameluck", widocznie niezado
wolony z roli, jaką mu kazano odgrywać. Wre 
szcie jednak daje się umitygować i z pod cho
rągiewki startera wybiegają współzawodnicy. 
Przez pierwszych 100 metrów prowadzi bieg 
„Tirvit“, niebawem jednak coraz bardziej pozo
staje w tyle, a natomiast wysuwają się na czoło 
„Schneewitchen" i „Tajtek", z których pierwsza 
ostatecznie bierze nagrodę. O długość konia za 
nią przychodzi do mety „Tajtek", trzecią jest 
„Yolosca." Faworytka publiczność i „Telimena"

"■ " M""°M~~^~~‘rt*TnrnrrinTiTMi¥TTTnriwrria]MiiaiMi»am]ijiMnaMMMMaLc<
to być koń bardzo dobry i godny zaufania. 
W  czem tedy leży przyczyna jego klęsk? Roz
maici rozmaicie o tern powiadają.

Totali^^.or płacił niewiele, bo 5 : 7, 10 :15 
50:75  zł

Zakończył dzień dzisiejszy bieg s z ó s t y ,  
myśliwski (Steeple-chase) o nagrodę towarzystwa 
1500 koron (1200 pierwszemu 300 koron drugie
mu koniowi). Dla koni, urodzonych na konty
nencie, z wykluczeniem francuskich. Jeżdżą 
członkowie towarzystwa. Meta około 4000 mtr. 
Do startu stają dwaj rywale, którzy onegdaj na 
torze lwowskim zaciętą stoczyli w alkę: J. Sca- 
zighiny „Damon" i rotmistrza Michlstetera „Rit 
ter Pasman", a nadto porucznika Kollera 6 letni 
wałach „Schonau". Wszyscy przewidują, że 
walka będzie zaciętą, a zwycięztwo rozstzygnie 
się między rywalami „Damonem" i „Pasmanem". 
Przewidywania te znajdują tem większe uzasa 
dnienie, że mniej więcej w połowie mety, przy 
trzeciej czy czwartej przeszkodzie rotmistrzowi 
Kollerowi zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
bo spadł z konia. Na szczęście jednak nic złego 
sobie nie wyrządził. Ambitny „Sehonau*, cho
ciaż już bez jeźdźca, pogonił dalej za współza
wodnikami, przy pierwszej napotkanej przeszko
dzie podlazł pod barjerę i puścił się dalej głó 
wnym torem, drugą przeszkodę =zczęśliwie omi
nął i tak dobiegł do mety, gdzie już powstrzy
mano dalsze jego zapały, uchwycono biedaka 
za cugle i odprowadzono do stajni. Sic tran
sit — spes.

Tymczasem „Damon"- i „Pasman" walczyły 
z „wściekłą" zaciętością. Szala zwycięstwa prze
ważała się to na jedną, to na drugą stronę, aż 
wreszcie pół głowy końskiej przeważyło na rzecz 
„Rittera Pasmana". Tak tedy onegdajsza klęska 
została pomszczoną i dzielny „Pasman" może się 
dalej cieszyć swą rycerską sławą.

Że szanse były niemal równe, dowodem 
togo totalizator, który wypłacał tylko 5 : 8 ,  
1 0 : 1 7 , 5 0 : 8 5 .

W ciągu wyścigów niebo rozjaśniło się zu
pełnie i zrobiła się prześliczna pogoda. Dzięki 
temu napływały z miasta coraz większe tłumny 
i utworzyły dokoła toru jedną zbitą masę. Na
wet parkany i drzew" okoliczne były wczoraj 
obsadzone.

Po wyścigach wiele powozów odjechało na 
Wysoki Zamek, gdzie wczoraj urządzono „Cor
so" na rzecz Tow. św. Salomei.

Na zakończenie mielibyśmy jeszcze jedną 
uwagę do zrobienia. Należałoby mianowicie ko
goś skarcić i to skarcić bardzo surowo — nie 
chcąc: się jednak narażać na rzecz tak niemiłą, 
jaką  jest konfiskata, zwłaszcza w czasie świąte
cznym, wolimy o zachowaniu się policji zupełnie 
zamilczeć. b — l.

przyszła dopiero czwarta, awanturniczy zaś „Ma
meluck" zrezygnował z wszelkich ambicyj i za
dowolił się jednem z miejsc ostatnich.

Totalizator płacił 5 : 13, 10 :27, 50 : 135 zł.
Bieg d r u g i  o nagrodę austrjackiego Jockey- 

klubn w kwocie 2.000 kor. przeznaczony jest 
dla 3 i 4-letnicb koni, w Austrji urodzonych. 
Meta około 1.600 m. Biegają tylko trzy konie: 
p. Alfr. Mysłowskiego (sen.) 3 1. og. .Lum p’', 
p. Seacighiny 41. kl. „Zazula" i hr Tarnowskie
go 4 1. kl. „Szlachcianka". Mimo tak słabego 
udziału biegunów, totalizator pracuje, jak, nie- 
przymierzając, koń wyścigowy. Sympatje publi
czności dzielą się głównie między „Zazulę" 
i „Szlachciankę" Vox popali okazuje się zupeł
nie uzasadnionym — oba te rumaki prawie przez 
całą długość toru trzymają się bowiem na równi. 
Ostatecznie jednak zwycięża stajnia chorzelo- 
wska, alias „Szlachcianka", zostawiając za sobą
0 długość konia „Zazulę". „L u n p “, który zre
sztą, jak  twierdzą sportsmeni, jest doskonałym 
koniem, przybiega tuż za „Zazulą". Może to
1 z galanterji dla dam...

Totalizator płacił 5 : 11, 10 : 22, 50 : 110 zł.
Dla zwycięzcy biegu t r z e c i e g o  przezna

czona jest nagroda chorostkowska w kwocie 
2000 kor. ofiarowanych przez hr. Wilhelma Sie- 
mieńskiego-Lewickiego (1.700 kor. pierwszemu, 
300 drugiemu koniowi) dla 2 letnich koni, uro
dzonych w Austro-Węgrzech. Meta około 900 m. 
Zapisane trzy kenie i wszystkie biegają. Są nie
mi: p. Schindlera og. „Biegun", hr. J. Tarno
wskiego kl. „Pogoda" i tegoż og. „Zawadjaka". 
Zwy< ięstwo przepowiadano „Pogodzie", która 
rzeezyw:fcie była pierwszą, ale tylko z wielkim 
trudem i to już przed samą metą pobiła czupur- 
nego „Zawadjakę".

Totalizator 5 : 6 ,  10 : 12, 50 : 62 zł.
Godzina 4. Zs chwilę rozpocznie się naj

ważniejszy dziś bieg c z w a r t y  o nagrodę rzą
dową w kwocie 6000 koron. W kole totalizato- 
rowiczów ruch ogromny. Teraz, albo nigdy. 
W biegu mogą brać udział konie 3-letnie, uro
dzone w Austro-Węgrzech. Meta 2400 m. Zgło
szonych koni 14, większość jednak wycofała się 
skromnie; do startu stają tylko cztery: p. Stadiona 
Angernaog. „Gounod", p. Seacighiny og. „Unser 
Graf", p. Schindlera og. „Egoist" i hr. Siemień- 
skiego kl. „My-own". W  biegu tym koń czwarty 
pomaga drugiemu, czyli, mówiąc językiem spor
towym—„My-own" „robi bieg" dla „Unser Graf". 
Najwięcej zwolenników liczy „Gounod", opro
mieniony sławą świeżego, a zarazem świetnego 
zwycięstwa w wielkiem Derby krakowskiem. 
Najsilniej też obstawiono go na totalizatorze. 
Tym razem jednak kapryśna Fortuna mu nie
sprzyjała, a nagrodę chwycił dla siebie „ E g o 
is t" .  Tak to bywa i na świecie, że egoiści 
zwykle najlepiej wychodzą, korzystając z błę
dów innych. Nie brakło też wśród sportsmenów 
takich złośliwych, któ-zy utrzymywali, że „Ego
iście" bardzo wyszła na pożytek wzajemna po
moc, jaką sobi" świadczyły „Unser Graf" i
„My-own". Drogim u mety był „Gounod", trze 
cim dopiero „Graf".

Totalizator — jak było do przewidzenia —
wypłacał wcale hojnie, bo 5 : 18, 10 :37,
50:185 zł.

Bieg p i ą t y ,  o nagrodę honorową 100 du
katów, ofiarowanych przez hr. Marję Potocką, 
był biegiem z płotami dla koni wszystkich kra
jów. Meta 2400 m. Biegało 5 koni: por. Jana 
Fibicba 4- 1. kl. „Extra“, p. Kaspra Geista 5 1. 
kl. „Elsa", p. J. Krzysztofowicza 5 1. kl. „Gru- 
zian-Princesr',  por. Kundla 6 1. w „Broisz" i p. 
Seacighiny „Puchner". Szczęście uśmiechnęło się 
tym razem p. Scacighinie i jego „ P u c h n e r "  
wziął nagrodę. Drugą była „Extra“, trzecią 
„Elsa". Niezrażona niczem „Grusian Princess". 
bita codziennie, ale nie dająca się zrazić, z zwro- 
dzoną sobie skromnością zajęła miejsce na sza
rym końcu. A jednak — rzecz ds wna — ma

Stary jOglMftC
t  wina własnego chowa, 4o»t*roaa od Bąj- 
nUrwtiej jakości opłatnio 4 butelki ta 0 ih . 
Ubo 2 litry ca 8 tłr., młody 8 litry 4 iłr. 
i0 cent. B f n e J y l i t^ M e r t l ,  właściciel 
ióbr, camek fiolltcoh prcy Genebltz w Styiyi.

Lekki zarobek Jest ts wypróbowany pewny środek 
na poroit włosów. Łysiny nawet 
zadawnione, od działania rumu po
krywają się piękuym włosem ; mały 
flalon 50 ct. i 1 zł. Laboratorjum 

chemiczne

A d o l f a  P o k o r n e g o
m igietr* farmacji.

Lwów, W ałow a I. 15.

ew. stała penoja
dla kaidego, kto sie ehes cająd sprze
dażą m*ich ustawowo dozwolonych 

kgiąźeezek losowych.
D O M  W Y M I A N Y

H . F u c h s
Z ało-iony  w r o k u  1866. 

Sudapest — Kecskemetergasse 1.

Po c z t a  Kelędziany, poszukuje rutyno
wanej ekc; cdytoil i od 15. Lipca.

So k  m a l i n o w y  4 ‘/, kilo 8 zł. 10 ct
z blasz&nią sprzedaje apteka Luba

czów.

s u c z y c t o l e k a  A g e n c j a  Heleny 
z Jordanów Biernackiej. D łogjsza 19.

Pierwszy nakład 2 000 egzemplarzy 
E m b py o l o g l l  8ztaikwillena j o t  

jut na wy zerpanio. 4 i9

Mi c k i e w i c z *  6  dostanie znakomity 
wikt domowy na św;etem  mas.e 

sporządzany. 434

Wyborną KAWĘ
Sykstuska 23  , Lwów.

(Lwów Impressa).Pr z e ś l i c z n e  p o r t r e t y  wykonuje 
podług foto grsfji po 4 zł. z dołu 

Proszę o poparcie D a le w a k i ,  Kraków, 
restante.

Zupełnie święty trareport wybornej kawy 
w kilku gatunkach otrzymał, którą poleca 
n> zł 216 , 2'08 i 2 za jeden kilogram. 
Na zamówienie wyseła frane* do każdej 
miejscowości w woreczkach 6e:o kilo
wych. W miejscu rrzy edbiorze 1 kigr. 

opust 6 et.
H a n d e l  k o r z e n n y

L e o n a r d a  S o l e c k i e g o
we Lwowie, ul. Batorego 1. 2.

Proszę czytać!
Z  plantacyj

Popowa, Perłowa i Botkina
przow rybnrno o ry g in a ln e

H E R B A T Y
otrzymiłem na skład, polecając takowe 

po 2, 3, 4 zł. za 1 funt
W ysyłki do każdej miejscowości

L . G I S T K I E W I C Z
handel towarów korzennych i mięszanych 

L a r ó w , G r ó d e c k a  1. 5 . ,
v i s  a v i s  k o ś c i o ł a  św. A n n y ,  

z.<razem polecam:
Proszek do czyszczenia noźów, widelców, 

srebra od 5 do 50 ot.
Szmirglowe osełki po 15, 25, 35 ct. 
Najlepszą masę woskową do podłóg, pu

dełko 40 ct 
Mydło do prania l kl. pc 34 i 36 ot. 
Krochmal pszeniczny 1 kl. 24 ct.

aoao Lejeta 1 pud. 50 ct.
Szczotki wszelkiego rodzaju.
Proszek na owady 1 fl. po 14 i 28 ct. 
Tynktura na pluskwy 28 ct.
Bronze tlnktur do złoceDia ram i luster 

fl. po 80 ct. — i wszelkie artykuły w 
zakres gospodarstwa wchodzące b a r 
d z o  t a n i o ,  J s b  u i g d z l  .

1652 1 —3 (Lwów, Impressa.)

Wanny, tnsze, klozety
na składzie 

Krycie budynków, oraz wszelką 
reperację w miejscu i na prowincji

przyjmuje 1620 1—2 
p racow nia  wyrobów m etalow ych

Z- Goś  c i e k i
L w ó w ,  u l i c o  K o p e r n i k a  1. 7 .

Na d l e ś n i c z y ,  agrouom, maszyuista, 
gorzelnik, nailepiej poleeeui, poszu

kują posady zaraz. S a t a l a , biuro w y  
wUdowoze Lwów, Sykstuska 8. 431

O t o r y  na wałkach s>inoezyanych płó- 
J  cienne w pasy i gładkie, tanio poleca 
A  K r z y s z t o f  o w ic a ,  we Lwowie, plac 
Halieki i. 2. 281

Dl a  p w n l e n  różnych miejscowości 
poboczny doebód kilku korou dzien

nie. Przeważnie przepisywania. Z głosze
nia preszę wnet — J ó z e f a  3 5  Kraków 
restante. 4*5

JfieHzkasia i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

p o d l e w s k l e g o  5 ,  5 pokoi, kuchnia, 
< przedpokój, spiżarnia z przyuależy- 

tośeUmi zaraz do najęcia.
D e  s p r z e d a n i a  b a r d z o  t a n i a

są fci:fry i wszelkie przy1-, rry do po
dróży w handlu pod nrmą A  G a b r ie l  

C h l tb o w n ik ,  we Lwowie, plac Ha
licki 1. 3. F ilja  uliea H zlieka 1. 4.

Ml e c z a r n i *  1 r e s t a u r a c j a  da
wniej Kłaputa, obeonie z dniem 25. 

czerwca 1895 r. objęta przez Brodzicza 
poleca kawę, herbatę, nabieł wszelkiego 
rodzaju,S obiac’y i kolacje wszystko na 
świeżem maśle po najtańszych cenaeh. 
Abonamenty na śniadania, eb:ady i ko
lacje przyjmuje. Eto raz zje obiad ten 
się przekona, że 'edzenie jest znako
mite. Sykstusk i 29. Lwów. 438

Tektury do krycia dachów. 
Płyty -Izolacyjne.
Masa terowa. Ter pogazowy. 
T er drzewny. Smoła asfaltowa. 
Szczotki i pędzle do smarowa

nia dachów,
G w oździe  do tektur. 
Farby olejne na dachy. 
Cement, Gips. 
Carbolineum, Antimeruliou  
Wapno hydrauliczne.
Farby fasadowe, itp., itp., itp.

poleca

Korespondencja pryw atna.
„ G o łąb k u "  lis t  na poczcie. Kru- 

guleo. 414

Panna młoda szuk? znajomości w eelu 
matrymonialnym z mężezyzną na stano
wisku sta teczneri, o charakterze zacnym, 
w wieku 30—5'- lat. M ile będzie takie 
widziany wdowiec z drobnymi dziatkami. 
Adres: „Le bonheur" pastę rest. Tarnów.

w ł a s n e g o  w y r o b u
poleca 1651 1—3

Fabryka maszyn i odiawarnla, 
koncen. zakład dla wodociągów 

i studzieA
we Lwowie, piec Józefa Bema 3.

(Lwów „Impressa"). Lwów, Rynek 38,

nieuawodny środek n a  w yga 
bienłe nagniotków.

Pudełko 40 oL 3

Odpowiedzialny za redakcję Adam KrajewskiWydawca; Józef Laskownicki. Papier z fabryki czerlańskiej


